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Z y g m u n t  R u s i n e k

S t e f k a  m m M ń i
M iasto n ie zna w si, je j  trosk, 

je j  w aru n kó w  pracy. Ten stan 
rzeczy p an u je od sam ego począt ­
ku  naszego renesar.su pań stw o­
w ego, stał się zw y cza jem  i nie 
jest zdolen zbudzić protestu. Jed  ­
nakow oż w  ostatnim  czasie z a ­
chodzą oKoliczności, które d c te­
go stopnia sp rzy ja ją  dalszem u 
pogłębian iu  niezrozum ienia s y ­
tu a cji po lskie j w si p rzez m iesz­
kań ców  m iast, rów n ież tej, która 
jest poisKa, iz konieczne są w y ­
jaśniania.

Ż y je m y  w  ok .esie , w  którym  
tak, ja k  m oże n igdy, sta tystyk a  
rolnicza p rzyczy n ia  s!ę do tw o ­
rzen ia  biednego obrazu, ja k b y  
po tw ierd zając znane, a złośliw e 
tw ierdzen ie, iż  je st n ajw y ższy m  
stopniem  k ła m stw a .. P rz y jrz y jm y  
się tem u zagadnien iu  zbliska.

Zgodnie z n au k ą  eKonomn po­
ziom  cen na dane a rty k u ły  p o w i­
nien b yć  u w a żan y  za ob jaw  kon­
iu n k tu ry  odpow iedniej gałęzi 
produkcji. To też dość pow szech­
nie p rzy jm u je  się prześw iad cze­
nie o zn akom itej p o praw ie ren ­
tow ności gospodarstw  w iejsk icn  
Bo oto pszenica (porów n anie cen 
z  p aźd ziern ika 1936 i  1937 r.) z 
23.45 zł. za  100 k g . sk o czyła  na 
28.22 zł., ży to  —  z 16.83 zł. n a 
22.07, jęczm ień  p rzem iałow y z 
17  04 zł. n a 20.16 zł. i  w reszcie 
ow ies z 14.83 zł. n a 19.76 zł. Z a ­
znaczyć p rzy ty m  n ależy  że nie 
są to b yn ajm n iej cen y  giełdow e, 
ale cen y  przeciętn e, o trzy m y w a ­
ne p rzez ro ln ików . N ic też d z iw ­
nego, że niem a1 w szy scy  p rz y g lą ­
d a ją c y  się ta s ie m u  zestaw ien iu  
cen, odnoszą w rażen ie, iż  sy tu a ­
c ja  w s i u leg ła  zn akom itej popra­
wie.

Do tegc  w rażen ia  n ależy  je d ­
nak w p row ad zić  p ew n ą korektę, 
która n iestety  osłabi o p tym i­
styczn e w rażen ie.

W ed łu g badan  G łów n ego  U rzę­
du S ta tystyczn eg o g  k lęsk a  n ie ­
u rod zaju  objęła  i 6 b pow iatów , a 
n iem al w szęo zie  p lon y  b yry  n iż ­
sze, niż w  rok u  ubiegłym . I ta k  
o g óln y  zbiór pszenicy w  1937 r  
b y ł  o 13.6 proc m niejszy, aniżeli 
w  roku  poprzednim , ży ta  —  o
8.4 proc., „ęczm ienia— o 6.3 proc., 
ow sa —  o 8  8 proc., słom y zbóż 
ozim ych  —  o 42.3 proc., słomy 
znóz ja ry ch  —  o 10.5 proc., siana 
koniczny ( 1  p o ko s)— o 1 0 .2  proc., 
siana łąkow ego  (I  pokos) —  o
7.4 proc.

C y fr y  te jed n a k  n ie m ów ią 
zb yt w iele, gd yż n ie u zew n ętrz­
n ia ją  fa k tu , że ogrom na w ię k ­
szość zbiorów  m usi b yć  przezna­
czona n a p rzeżyw ien ie  lu d zi i

zw ierząt n a w si, a  ty lk o  stosun­
kow o m ała  część idzie n a sp rze­
daż, stanow iąc przych ód  go tów ­
kowy', z  k tórego p o k ry w a  się n ie­
zbędne w yd atk i publiczn e i ro ­
dzinna. W  tym  zakresie  sp raw a 
przedstaw ia  się następująco: 
Przeciętnie biorąc, p iony czte ­
rech g łó w n ych  zbóż w yn uszą w  
Polsce około 125 m ilionów  k w in ­
tali, z  czego 20  do 2 2  m ilionów  q 
idzie na spożycie m iast, a m aksi­
m um  do 8  m ilionów  na eksport. 
W  p rzyp a d ku  n ieu ro dzaju  w ieś, 
która  o d żyw ia  się słabo i bardzo 
ź le  karm i zw ierzęta , nie m a in ­
nego w yjścia , ja k  zm n iejszyć po­
daż, zm niejszając ilości p rzezn a­
czone na sprzedaż i w y rze k a ją c  
się tym  sam ym  docnodu. S zcze­
gólnie groźna jest ta k a  sy tu a cja  
z tego pow odu, że w P olsce istnie 
je  ponad 65 proc. gospodarstw , 
które m ogą rzu cac na ryn e k  prze 
ciętnie n ie w ięcej, aniżeli 8 do 
1 0  k w in ta li zboża w  ciągu  roku. 
Jeżeli w  tym  roku  m ają  te  go ­
spodarstw a do d ysp ozycji ty lk o  
okuło 3 q na sprzedaż, to pom i­
mo zw y żk i cen ich  sy tu a cja  u le­
gła  ogrom nem u pogorszeniu. D la 
p rzy lu au u  p rzy jm u jm y , że w  
1936 roku  gospodarz m ógł sp rze­
dać 1 0  jq. żyta . za k tó re  otrzym ał 
około 134 zł., w  rok u  b ieżącym  
sp rzedając 3 q. m ógł w  n ajlep ­
szym  razie  o trzy m a j około 6 8  z ł 
To też ogół ro ln ictw a  otrzym a 
z p rod u kcji roślinnej go tów ki 
znacznie m niej obecnie, aniżeli 
przed rokiem .

Z łe  położenie po tęgu je  b ra k

pasz. Spow odow ałc to w yprzedaż 
chudego in w en tarza  po bardzo 
niskich cenach, co je st rów nozna­
czne z  uszczuplaniem  m ajątku 
oraz z przekreśleniem  na diuższy 
okres czasu dochodow ości gospo­
darstw a. N ajw ięk si optym iści 
tw ierdzą, że trzeb a sp ized ać co- 
n ajm niej jedną k ro w ę, aby móc 
utrzvm ać przez zim ę d iu gą . W  
ten sposób trac i się jed y n e źró ­
dło p łyn n ej go tów k i za m leko.

W reszcie trzecia okoliczność 
'/ 'p łynęła d ecyd u jące n a pogłę­
bienie n ęd zy w ie jsk ie j w  bieżą­
cym  to k u . T rzoda ch lew n a  jest 
d la  chłopa rodzajem  skaroonki, w  
k tórej lo k u je  pieniądze i  raz do 
rok u  u płyn n ia  zgiom adzon e z a ­
soby. N aturaln ie skarb on ka te 
odrzuca w cale  n iezłe  procen ty 
Tym czasem  obecnie stosunek cen 
p aszy  do ży w ca  je st tego rodzaju, 
ze hodowla trzody prestała  byc 
p ized siębio rstw em  dochodow ym , 

a sta ła  się pew nego rod zaju  spor­
tem, za jm u jącym  czas. P rzec ię t­
nie biorąc, w y d a tk i na w yp ro d u ­
k ow an ie 1 0 0 0  kg. ży w ca  w zrosły 
w  ciągu roku  o m niej w ięcej 24 
zł., a  cen y ty lk o  co k o lw iek  poszły 
w  górę. W  ten sposÓD został u -  
derzony trzeci d ział dochodow y 
w si.

N a podstaw ie p o w yższych  u -  
wag m usim y dojść do w n iosku , 
że  n ieurodzaj, p o w o d u jący  z w y ż ­
k ę  cen a rty k u łó w  roln ych, nie 
jest n ap ew n o czyn n ik iem  p o zy­
tyw n ym  w  k szta łtow an iu  ren tow ­
ności ro ln ictw a. 8 /kodzi on n ie­
zam ożnym  sfe io m  m iejskim , a u -  i

; a erza  całą  siłą  w  rolników - K o -  
j n ieczna jest w ięc  k o rek ta  w  ob- 
! razie, k szta łtow an ym  p rzez s ta ­

ty sty k ę  cen, a to ty m o a ra zie j, że 
n oże on w yp a czy ć  nfe ty lk o  po- 

| jęcia  o rzeczy w istej rzeczyw isto ­
ści, a le  n aw et w yw ołać b łęd y  w 
zarządzeniacn p o iityk i roln iczej.

P iszem y o ty c h  w a żn ych  sp ra­
w ach b yn ajm n iej n ie w  ce lu  w y ­
w ołania  litości nad b ied n ym  ch ło­
pem . Idzie nam  o rzeczy  o w ie le  
■ważniejsze, a m ian ow icie o ryn ek  
zb ytu  d la  ca łe j pozostałej poza 
roln ictw em  p ro d u k cji k ra jo w ej. 
Z a p ytu jem y, k io  zastąpi spożycie 

i chłopa w  zakresie  ubrań, b ie ltz- 
’ n y, obuw ia, sprzętów  i t. d., jeżeli 
i zam iast zeszłorocznej, m inim alnej 

zresztą  k w o ty , m oże w tym  roku 
przezn aczyć sum ę o połow ę 
n n iejszą. P rz y  ograniczeniach 

j eksp ortow ych  p ra cu jem y w szyscy  
przede w szystk im  na ry n e k  w e ­
w nętrzny; o jego  pojem ności d e- 

, eyd u je  chłop.
| ~ To jest głó w n a przyczyn ., Któ- 
j ra  sp raw ia, i e  w ed łu g  nas w  in­

teresie ludności m iast le ży  do­
b ro b yt polskiego chłopa.

B ó g  s i ę  ro d r tii eisecr

Jest w święcie Bożego Narodzenia specjalny urok, zdolny 
wyrwać człowieka z szarzyzny spraw powszednich i rozniecić 
szczególnie mocr.o tęsknoły i pragnienia najistotniejsze.

Boże Narodzenie — chwila w dziejach ludzkości, jakie’ 
nie było równej, cnwila, w której wraz z Bog,cm na ziem' 
urodzić się miało nowe życie, nowy awiat.

I Ponad chaos świata pogańskiego, ponad ciemną, wypa- 
zoną przez żydów ideę religijną, wyrosła nowa, wielka i czy­

sta religia chrześcijańska.
W  niej jedynie znaleźć mogły owoje zaspokojenie i opar­

cie ludzkie tęsknoty z a  nieskazitelnym Dobrem, za Prawdą,
Zło, sprawujące swą władzę nad czynami ludzkimi przez 

słabość ludzką sprowadzało świat z wytkniętej mu jasnej 
drogi. Przez wszystkie wieki trwała i trwa nieustanna walka 
w życiu lucizi i w życiu narodów między słabością wTłasną, 
a pragnieniem wzniesienia się na wyżyny wielkości.

Ci, którym mroków duszy i umysłu nigdy nie zdołało roz-- 
jaśnie chrześcijaństwo, ci, którzy poprzez wieki stal1' od nie­
go zdała, zakrzepli w swych żądzach i celach ziemskich, jako 
nieprzejednani wrogowie chrześcijaństwa, wpływami swoimi 
na otaczający ich świat chrześcijański truh gc i zaciemniali 
mu wizję ich własnego życia.

Świat, jego narody dojrzałe duchowo i cywilizacyjnie, 
przechodziły okresy najcięższych załamań i upadków. Epo­
ka wszechwładzy idei maienalisfycznych pozostawiła aa 
psychice narodów ślad dotąd niezatarty.

Dziś jednak rośnie coraz potężniejsza fala pragnień 
i tęsknot powrotu do życia takiego, jakie światu wyznaczyła 
chwila narodzin nowej epoki, epoki chrześcij mstwa.

I ci wszyscy w Polsce, którzy pragną szczerze Naród po­
prowadzić do wielkości, wiedzieć muszą, że wielkość ta 
oprzeć się musi na niewzruszonych podstawach mocnej wit> 
ry i głębokiego z chrześcijańskiego- poglądu na świat wyra­
stającego idealizmu.

J e r z y  K u r  c y u s z

Ł u n a  n a  p ó ł n o c y

K o l ę d a
—  Dol.ąd, pastuszkowie, śpieszycie w zawody, 
Opuściwszy liczne bydła swego trzody?
— Pośpieszamy do tej szopy,
Z  k tó re j  to już leca snopy,
Cała przezroczysta.
W ia tr w n iej,-gdzie chce, śwista,
H o ! H o !  H o 'H o !

—  Co czynić będziecie? Ciekowość mnie bierze, 
Powiedzcie mi, proszę, powiedzcie m i  szczerze.
—  Lpadniemy na kolana„
Powitamy w n ebie Pana,
Co leży w żióbeczku,
IV Betleem , miasteczku.
H o !  H o !  H o !  H o l

—  Na co instrumentu ze sobą bierzecie?
Czy nie lep ie j było zostawić je  przede?
—  T oć  to może się i  przyda,
Wszakże Bartosz dobrze dyda,
K u la  dmie na rogu:
będzie chwata Bogu.
H a ! H o !  H o !  H o !

Z  K& ntyczki poznańskiej z  r. 1885.

Powodzenie Pani
u le ż y  od właściwego noaowania (tr* 
mu i mydła. Każdej Pani, któn pr» 
gnie zachować cerę śwież* — ma­
nn-3 gładkę raczimy atnnować;

1 .REM OGORKOWY Nr. 268 WARY- 
IOWSKIEGO którego wysoka war- 
dść kosmetyczna jest ogólnie znaną 

I KREW OGÓRKOWY Nr 2fif. nie

tłusty, ściągający iory, nie ty n o  wy 
bielą i ndelikaoiia cerę, a!* j s j "  ■? 
pryszcze, plamy, wągry i pieg- Stt 
sowany pod puder chroni cerę ou 
zmarszczek i znierzchnlęć. ŻĄDAĆ 
Bi A. PTEKACH I SR tJłD A C R  
A P T F .O  N Y C H .

ep A L T  A  L. CZAPIŃSKI
W a rs z a w a .

P i RAW  h  31,
+  tul «5t - 01 ♦

P rzy zw y cza iliśm y  się m ów ić i , 
m yśleć o Pom orzu, ja k c  o w ą s­
kim  sk ra w k u  m orskiego w y b rz e ­
ża, b iegn ącego n a przestrzen i stu 
k ilk u d ziesięciu  k ilo m etró w  od 
B ło t karw iń sk ich , po p rzez H el 
do O rłow a. N ad sp raw am i i ż y -  , 
c iem  w ie lk ie j, pełn ej zagadnień 
gospodarczych, sp ołecznych  i  p o li-  . 
tyczn ych , d zieln icy  pom urskiej 
przechodni się n iem al do porząd­
ku . N ad b rzeże i  G d yn ia  zaciążyły  
nad Pom orzem , w szech p o tężn ie ,' 
o gn isku jąc n a sooie w iększość 
zain teresow ań  opinii p u b liczn ej i  
p rasy. I  dopiero p rzy  o k a zji ja -  ! 
kiegoś sądow egc procesu, dopiero 
w  zw iązku z jak im ś p rzykrym  
skan dalem , k tórego d rogi dążą 
nie od w y b rzeża  k u  Polsce, a 'e  
odw rotn ie od P olski, od cen trum  
je j w ła d z  ad m in istracyjn ych  ku 
P om orzu, dopiero p rzy  sposobno­
ści w y jś c ia  na ja w  jak ieg o ś p rze- j 
rastającego  inne zaniedbania lub  
n ad u życia  —  sta je  przed  nam i z 
ca łą  jask raw o ścią  zagadnien ie p o­
lity k i  p a ń s.w o w ej w  stosunku d c 
w o jew ó dztw a pom orskiego.

J est to sp raw a d ia żL w a  i  su b ­
teln a, ty m  w ięcej, że coraz częst- ’ 
sze i  coraz b ard ziej n iepokojące 
za czy n a ją  dochodzić p ogioski i ) 
p lotki, coraz głośn iejsze słyszy  się 
szep ty  n a temr.t n ieb ezp ie- ’ 
ezeństw , na k tó re  w y sta w !łc  całe 
dorzecze d oln ej W isły  ostatnich 
lut k ilk a .

P o lity k a  n a  P om orzu winni 
b y ć  z  jed n ej stron y w y ją tk o w o  
ostrożna, z  d ru g ie j zaś d la  ludno­
ści pom orskiej jasn a  i  n ied w u ­
znaczna.

N ie je st tajem nica że  h itle­
row skie  N iem cy, robią  u  siebie na 
p ogran iczu  polskim  w szystko, że ­
b y  siłą  sam ego porów nania, siłą  
sam ego kon trastu  z  n aszym i w a ­
ru n kam i gospodarczym i P o lak ó w  
nagranicznycb olśnić, żeb y  im  
sw ą siłą  i dobrobytem  choćby po­
zornym  zaim ponow ać. D la p rop a­
gan dy T rzecia  R zesza zw a ln ia  sw ą 
nadgraniczni, ludność od w sze l­
k ich  podatków , d la  prop agan dy 
p rzyzn a je  ogrom ne k re d y ty  b u ­
d ow lane. D la  prop agan dy i n ie 
ty lk o  d la  prop agan dy, a le  w ręcz 
ju ż  rea lizu ją c  sw ą  in .p erjan stycz- 
ną p o lityk ę  zagran iczn ą —  budzę 
hia św iadom ości germ ańsko -  n a­
rodow ej w$i ód lu d zi pochodzenia 
n iem ieckiego n a ca ły m  św iecie  —  
p o d trzym u je n iem ieckiego ducha 
w śród  kolon istów  n a P om orzu, gę 
sto rozsianych. T a  sam a ręk a  
w reszcie, k tóra  o rgan izu je  i czę 
ściow o fin an su je  u k ra iń sk ie  orga 
n izacje  bojow e, g ra su jące  w  M#- 
łopolsce W schodniej i n a W o ły­
n iu  o rgan izu je  na P om orzu na 
stroje, a —  ja k  tw ierd za  zn aw cy  
stosunków  m iejsco w ych  —  na 
K aszu b ach  —  coś zn acznie w ięcej 
niż n astroje , w yra źn ie  w ro gie  
Polsce i je j ro zw o jo w y m  planom .

C zy  istn ieje  jak a ś w y ra źn a  
a k c ja  ze stron y społeczeństw a, a 
tym  bat dziej czyn n ik ów  rząd o­
w ych , zm ierzająca  do zrów n o w a­
żenia tych  n astro jów  i p rze c iw ­
d ziałan ia  n iebezpieczn ej a k c ji?

C zy  ludność P om orza ma praw o 
ze spokojem  p atrzeć w  przysziość, 
rozum iejąc przecież dokładnie, do 
czego zm ierzają  agen ci i a g ita to ­

r z y  n iem ieccy, dobrze je j m a n i 
jeszcze z przed la t dw udziestu , a  
n apew no p rzez ty c h  la t 2 0 -c ia  w  
niczym  n ie odm ienieni?.

C o robi się, a b y  um ocnić za u fa ­
n ie sp ołeczeństw a pom orskiego 
do p ań stw a i do jego  au torytetu , 
k tó re  stan ow ią d lań  je d y n y  oręż 
w  w a lce  na dobre ju ż  rozpoczętej.

Z a u fa n ia  tego  n ap ew n ą n ie  
po głęb iła  ani cara działalność p. 
w o jew o d y K irtik ilisa , ani ostatn i 
proces starosty  C zarnockiego. N ia 
p o g ięc ia  go także n iew ątp liw ie  
fa k t, re  w  całym  w o jew ó d ztw ie  
pom orskim  n ie m a podobno ani 
jedn ego pornorzanuia, k tó r y  by 
w  d rab in ie  h ierarch ii ad m in i­
stra cji p a ń s tw o w e j' p rzek ro czy ł 
stopień referen ta  w starostw ie. N a 
tom iast szereg w y b itn y ch  sta n o ­
w isk  za jm u ją  ludzie z od leg łych  
dzieln ic P olski, n iczym  z Pom o­
rzem  n ie zw iązan i n oszący za to 
często ru sk ie  zgoła  n azw isk a  ro­
dow e.

To n ie jest obrona d zieln icow o- 
ści, ani lo k aln ych  szow inizm ów , 
czy am oicy j. To jest kw estie  zdro 
w ej p o lityk i regionalnej.

N a Pom orzu d zie je  się źle.

T rzeb a  na alarm  Dić ja k  n ajg łeś 
n iej i do odsieczy m obilizow ać 
w szystk ie  czyn n ik i u czciw ie  i  
szczerz" polskie, bo nad północne­
mu ziem iam i R; eczypospoiitej 
w schodzi łu n c, —  bo zagrożone 

j jest najcenn iejsze dobro narodu, 
n ieprzeb rane ź-ódło tę żyzn y  m o­
raln e j, fun dam en t pod budow ę 
p rzyszłe j, now oczesnej W ielk iej 
P olski.

U - -  czy^Is
u d rą czo in i

„ABC“ — felietonu chce. Ko 
mecznie, ztby był „swiątecz 
ny“ . Bynajmniej mnie to nic 
dziwi, bo jak Rzepichy w okre 
sie świątecznym pieką sltucle 
i placki, (omal, że nie napisa­
łem: „makagigi“ — tfu, do li­
cha!)— tak ja piekę feljetony, 
a że nic w naturze nie ginie, 
czasem moje felietony idą pod 
placki. Delegacja redakcji skła 
dala się z trzech osób, z któ­
rych każda zapewne symboli­
zuje jedną literę z tytułu pis- 
ma Chesterton nazwał sied­
miu swoich bohaterów imiona 
mi sipdmiu dni tygodnia, za­
pewne więc pan A. — jest re­
daktorem naczelnym, B — se­
kretarzem redakcj , a C — re­
daktorem od kryminału, że to 
kryminał po łai.nie: Carcei. 
Otóż panowie ABC — zakięli 
pana K. M., aby un’kająe jak 
najtroskliwiej nowej piiown’ . 
napisał wzniosły arłykuł świą­
tecznej potrzeby, Jako czło­
wiek miękkiego od a do zet 
serca, nie umiałem odmówić

dostojnemu alfabetowi i stąd 
pochodzi to pisanie, od lewej 
strony do prawej, oczywiście, 
w ABC bowiem nie wypada 
inaczej i mogłoby być uważa-1 
ne za złośliwość.

Zastanawiając się nad tema 
fem, natknąłem się na mej 
drodze na kobietę, najnieszczę 
śliwsza istotę abecadła. Może 
ona być usymbolizowana przez 
literę U: — udrcczora, umę­
czona, umartwiona. Dostrze­
głem w ponurem i natchnio- 
nem zamyśleniu, ie  dzień po­
wszedni napełnia ją smutkiem,1 
a promienisty dzień święia — 
zgoła rozpaczą Zaraz to wyło 
że tak wymownie, że dobrym 
ludziom włosy staną na imita­
cji głowy. — „Posłuchajcie i 
zważcie u siebie": — Boże Na-j 
rodzenie jest Swiftem po-l 
wszechnej radości, co tnoJzi 
po skrzypiącym śniegu Jedy­
nie kobieta- nie, nie tak! — ie-| 
dynie Ankieta — r.ie może so­
bie pozwolić na odrobinę tej 
mizerackiej radości, nlbow-iem

nie ma na to czasu. Wszyscy 
wszystko spychają na jej nie­
szczęsną głowę. Ona jedna 
ma pamiętać o wszystkiem, 
aby się inni mogli rado­
wać. Ona tyiko musi się 
zaprządz do pługa, aby inni 
mogli sobie oapccząć w cieniu 
choinki, „Ktoś nie śpi, aby 
spać mógł ktoś**. > Tak zawsze 
jakoś wypada, że ona nie śpi, 
czarny murzyn, nieumęczony 
murzyn.

Mógłbym na tern ponurem 
odkryciu zakończyć moje dzi­
siejsze pisanie, a resztę felie­
tonu wypełnić niezliezonemi 
westchnieniami kobiet. Za­
miast kropki na końcu mógł­
bym użyć łzy, co padnie z czu­
łego oka. Nie chcę jednak po­
minąć sposobności, aby rodza­
jowi męskiemu nie przypiec 
sumienia i nie nakarmić go 
wstydem Najchętniej wyło­
wiłbym w przepaści rozsier­
dzonego serca sporą wiązuuke 
słów grubych i tak dosadnych, 
aby wszystkim nam. niedźwie­
dziom, w pięły poszło, ale pan 
redaktor nie pozwoli. Wiadr 
mo: mężczyzna, członek męs­
kiej mafii, taki sam cierni ;żv- 
ciei. jak każdy i A słodkie ko­
biety ledwie dyszą Wszyscy

wyglądają świąt rozpromiento 
nem spojrzeniem, a one z trwo 
gą. Któż bowiem urządzi te 
święta? One Kto będzie skro­
bał rybę, tarł mak, łuszczył 
migdały, stroił choinkę, piekł 
kołacze, namawiał idjotę indy 
ka, aby skruszał? One! Kto bę­
dzie trudził skołataną głowę, 
aby na cztery ani starczyło 
spyży i aby ją utrzymać w sta­
nie jadalnym? One! Kto będzie 
liczy ł i liczył z góry na dół i 
znowu z dołu a o góry, aby siar 
czyło na wszystko? One, one! 
Kio będzie pamiętał, aby dzie­
ciska Dyły schludnie odziane, 
umyte, szczęśliwe? One! Kto 
będzie łamał ręce, kiedy u- 
przejmi djabłowie przyniosą 
dwa tuziny gości, żarłocznych 
jak rekiny? One! Mógłbym tak 
wyliczać do hiatego rana, mu­
szę jednak przerwać, bowiem 
serce by mi pękło. Lista gorz­
kich utrapień kobiety, jest bo­
daj, że dłuższa, niż lista skła­
dek dobroczynnych. „Ptaszki 
w górę podlatują", a ona. nie­
szczęsna westatka dymiącego 
domowego opniska. nawet lak 
drohnej musi sobie odmówić 
przyjemności. Tylko * siąść i 
płakać do niecki z meczułemi 
rybami.

C z y  s ię  k to  k ie d y  z a s t a n o w ił

nad ową białogłowską dolą? 
Czy się kto kiedy jej użalił? 
Nikt, za mojej pamięci. Dał jej 
Pan Bóg męża, niechże p,-zeto 
żona umie ocenić to niebutycz- 
ne szczęście. Niechże i święta 
urządza Wąsaty drągal sięg­
nął do kieszeni i myśli, że już 
uczynił wszystko, do czego był 
zobowiązany. Ha. ha! Żaden 
szatan nie potrafi zaśmiać się 
tak jadowicie, jak ja to czynię 
w tej chwili... Za pozwoleniem, 
smętna męska kreaturo! (Zda­
je się, że grozi mi kilka poje­
dynków, ale wtedy ja zwołani 
bohaterskie Kobiety z wałkami 
od ciasta i połowę rodzaju mę 
skiego wyniesiemy na no­
szach). Za pozwoleniem1 
Zważmy uczciwie, co robi pod 
czas świąt żonę, a co robi mąż? 
O zacnej żonie wiemy wszyst 
ko: spełnia ona dwanaście 
prac Herkulesa i jeszcze sie­
demdziesiąt siedem innych. A 
teraz wypatroszmy pana męża 
oczYwiście z abominacją Pan 
mąż przedewszystkiem idzie 
„na rybkę**. Jest to odwieczna 
instytucja pijacka, męski, uzur 
powany przywilej, broniony z 
haniebnem Ugorem. Jest 1 0  

wieloryb, a nie „rybka". Sie­
dem grzechów głównych i kil­
ka pobocznych.zebranych przy

jednym stote. Niezmiennie po­
wtarza się podczas tej uroczy­
stości gruby dowcipas, że „ryb 
ka lubi pływać". To tez nłvwa, 
hejże, ha! Dlaiego niewinnym 
dziatkom tłumaczy się wieczo­
rem, że tatusia ■* „rozebrało". 
Przedtem kazano im mówić 
rzewnie: — „Tato nie wraca"... 
Człowiek, wracający z owej 
„rybki" przypomina s_>bie cza­
sem, że w czarodziejski w.e- 
czór wigilijny zwierzęta gada­
ją ludzkim językiem; dlatego 
to często ujrzeć można \vąsa;e 
indywiduum czule przemawia 
jące do dorożkarskiego konia, 
szlachetny rumak jednakże ni­
gdy z takim m : wdaje się w 
rozmowę.

Nie to jednak jest najstrasz­
liwszym pomysłem mężczyz­
ny W  świątecznym czasie pol­
ska dusza przedziwnie czyni 
się rozlewna i pragnęłaby cały 
świat objąć ramionami i cało­
wać się z dubeltówki z całym 
światem. Przeto Polak wszyst­
kich zaprasza na święta, a jest 
to największego godne podzi­
wu. że naibardziei zaczadziały 
i zamroczony gość o wszyst­
kim zapomni, ale n’ gdv o em, 
że został zaproszony: zabieta
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